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12 niedziela po Zesłaniu Ducha Sw.

LEKCJA
z drugiego listu świętego Pawia do Konryntyan, 

rozdział 5, wiersz 4— 9.

Bracia! m amy takie ufanie w Bogu przez Chrystu­

sa, nie iżbyśm y byli dostatecznie sami z siebie co m y- 

ślić, jako sami z siebie, ale dostateczność nasza z Boga 

jest: który też uczynił nas godnym i sługam i nowego te­

stam entu nie literą, ale Duchem : bo litera zabija, a 

Duch ożywia. A jeślić posługiwanie śm ierci literami wy­

rażone na kam ieniach, było w chwm le, tak, iż synowie 

Izraelowi nie m ogli patrzeć na oblicze M ojżeszowe, dla 

chwały oblicza jego, która niszczeje; jakoż nie więcej 

posługiwanie Ducha w chwale będzie. Bo jeśli posługi­

wanie potępienia jest chwałą, daleko więcej posługiwa­

nie sprawiedliwości obfituje w chwale.

EWANGELJA
św. Łukasza rozdz. 10. wiersz 25— 57.

Onego czasu rzeki Pan Jezus uczniom  

Swoim : Błogosławione oczy, które widzą to, co 

wy widzcie. Bo powiadam wam , iż wiele Proro­
ków i Królów żądali widzieć, co wy widzicie, 
a nie widzieli: i słyszeć, co słyszycie, a nie 
słyszeli. A oto niektóry w Zakonie powstał, ku­
sząc Go, m ówiąc: Nauczycielu, co czyniąc do­

stąpię żywota wiecznego? A on rzeki do niego: 

W Zakonie co napisano? jako czytasz? A on  

odpowiadając, rzekł: Będziesz m iłował Pana  
Boga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze 
wszystkiej duszy twojej, i ze wszystkich sił 
twoich, i ze wszystkiej m yśli twojej, a bliźnie­
go twego, jako siebie sam ego. I rzekł m u: Do- 

brześ odpowiedział: to czyń, a będziesz żył. A  
on chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do Je­
zusa: A któż jest m ój bliźni? A przejąwszy  
rzecz jego Jezus, rzekł: Człowiek niektóry zstę­
pował z Jeruzalem  do Jerycha, i wpadł m iędzy  
zbójcę, którzy go złupili, i rany m u zadawszy, 
odeszli, na poły um arłego zostawiwszy. I przy­

dało sie, że niektóry kanlan zstępował tąż dro­
gą. a ujrzawszy go m inął. Także i Lewita, będąc 
podle onego m iejsca i widząc go. m inął. A Sam a­
rytan niektóry jadąc, przyszedł ku niem u i uj­
rzawszy go, ulitował się. A przystąpiwszy, za­
wiązał rany jego, nalawszy oliwy i wina: a 
włożywszy go na bydlę swoje, wprowadził do 
gospody, i m iał pieczę o nim . A nazajutrz, wy­
jąwszy dwa srebrne grosze, dal gospodarzowi,  
i rzekł: W eźm ij go na swa opiekę, a cokolwiek 
nadto wydasz, gdy ja się wrócę oddam tobie. 
Któryż z tych trzech zda się tobie bliźnim być  
onem u, co wpadł m iędzy zbójcę? A on rzekł: 
Który uczynił m iłosierdzie nad nim . I rzekł m u 
Jezus: Idźże, i ty czyń podobnie.

M ODLITW A KOŚCIELNA.
W szechm ogący, m iłosierny Boże, z które­

go łaski pochodzi, że Ci szczerze i godnie służą 
wierni Twoi, prosimy Cię, spraw, ażebyśm y 
bez uszczerbku I wych obietnic starać się o nie 
m ogli. prz*z Jezusa Chrystusa Pana naszego itd.



NASZ PRZYJACIEL"

Królewna
z podmorskiego pałacuPONMLKJIHGFEDCBA

Z z a m o r z a w y c h y li ło s ię s ło ń c e i 
s p o jr z a ło  n a  m a łą  r y b a c k ą  w io s k ę . P r z y  
b r z e g u  k o ły s a ły  s ię ło d z ie ; m o r z e b y ło  
s p o k o jn e . C h m u r k i p ły n ę ły p o n ie b ie i 
g in ę ły  h e n , z a w id n o k r ę g ie m .

N a g le  c ic h e  w y b r z e ż e  z a c z ę ło  s ię o -  
ż y w ia ć . K ilk u n a s tu lu d z i o  tw a r z a c h  
c ie m n y c h , o g o r z a ły c h s p ie s z y ło s ię d e r  
lo d z i , a b y  r o z p o c z ą ć  s w ą  c o d z ie n n ą  p r a ­
c ę . B y ł w ś r ó d  n ic h  m a ły  c h ło p ie c , k tó r y  
z  s ie c ią  p r z e z  r a m ię  p r z e r z u c o n ą  w s ia d ł  
d o  s w e j lo d z i, a b y  w r a z  z in n y m i u d a ć  
s ię n a  m o r z e . C h ło p ie c te n  n a z y w a ł s ię  
W o jte k  W id ła k .

O jc ie c W o jtk a z a c h o r o w a ł i b ie d a  
w c is k a ła  s ię d o  c h a łu p y  d r z w ia m i i o k ­
n a m i. W o jte k  w id z ą c y  z a p ła k a n ą  m a tk ę ,  
s ie d z ą c ą u ło ż a c h o r e g o  o jc a , p o s ta n o ­
w ił d z iś s a m  w y je c h a ć  n a m o r z e , n a ło -  
w ić  r y b  i s p r z e d a ć , a  w ie c z o r e m  p o w r ó ­
c ić z p ie n ię d z m i d o  d o m u .

W s ia d ł d o  ło d z i , s ie ć  z ło ż y ł n a  d n ie ,  
u c h w y c i ł w io s ła i r u s z y ł p r z e d s ie b ie ,  
p o te m  p o d n ió s łs z y  ż a g ie l, o d d a l łó d ź  n a  
ła s k ę  w ia tr u  p o r a n n e g o . N a  p e łn y m  m o ­
r z u  z a r z u c i ł s ie c i i c z e k a ł c ie p liw ie .

A le  s ło ń c e  u s z ło  ju ż  k a w a ł d r o g i p o  
n ie b ie , a W o jte k  n ic  je s z c z e n ie z ło w ił .  
C h c ia ł ju ż p o w r ó c ić d o  b r z e g u  z  p u ­
s ty m  c z ó łn e m  ,a le . . . p o s ta n o w ił r a z je ­
s z c z e p r ó b o w a ć s z c z ę ś c ia . W y c ią g a ją c  
s ie ć , s p o s t r z e g ł te r a z , ż e je s t c ię ż k a , a  
g d y  ją w y c ią g n ą ł , u jr z a ł w  n ie j o lb r z y ­
m ią  m u s z lę . P r z e z  c h w ilę  n a m y ś la ł s ię ,  
c o  z n ią z r o b ić  i w r e s z c ie p o s ta n o w ił  
w r z u c ić  ją  z  p o w r o te m  d o  m o r z a . Z a le d ­
w ie je d n a k  m u s z lę p r z y k r y ły  f a le , w y ­
p ły n ę ła z n ic h ś l ic z n a d z ie w c z y n a i 
z b l iż y ła s ię d o ło d z i. W o jte k  p r z e r a z ił  
się b a r d z o , le c z o n a o d e z w a ła s ię d o  
n ie g o  g ło s e m , k tó r y  b r z m ia ł ja k  n a jc u ­
d n ie js z a  m u z y k a .

—  N ie b ó j s ię c h ło p c z e , n ic z łe g o  
c i s ię n ie s ta n ie , b o  u s z a n o w a łe ś m o ją  
m u s z lę . C h o d ź  z e  m n ą , m u s z ę  c ię  z a  to  
w y n a g r o d z ić .

W o jte k  n ic je s z c z e n ie z d ą ż y ł o d p o ­
w ie d z ie ć , a łó d ź je g o p o m k n ę ła ja k  
s t r z a ła  n a  p e łn e m o r z e , g d z ie  ju ż  n ic  
p r ó c z  s p ie n io n y c h  f a l n ie  b y ło  w id a ć . I • 
n a g le  z e r w a ł s ię s t ra s z n y .u r a g a n  i z a - i 
g n a ł łó d ź  n a  b e z lu d n ą  w y s e p k ę . W o jte k  ; 
w y s ia d ł n a  lą d , d z ię k u ją c B o g u  z a  o c a ­

le n ie .
G d y  s ię r o z e jr z a ł d o k o ła , z o b a c z y ł  

c ie m n ą g r o tę : w  n ie j c h c ia ł s z u k a ć  

s c h r o n ie n ia p r z e d n o c n y m c h ło d e m .  
G d y  w s z e d ł d o  g r o ty , z a u w a ż y ł d łu g i  
c ie m n y  g a n e k  i , o s w o iw s z y  s ię z c ie m ­
n o ś c ią , p o s u w a ł s ię c o r a z  d a le j. W r e s z ­
c ie d o s z e d ł d o c ię ż k ic h d r z w i , p c h n ą ł  
je  i d z iw n e , b la d o  r ó ż o w e  ś w ia t ło  o ś le ­
p i ło  g o  n a c h w ilę . G d y  o tw o r z y ł o c z y ,  
s ta ła  p r z e d  n im  p ię k n a k r ó le w n a , w z  e -  
ła g o  z a r ę k ę i z a p r o w a d z i ła d o  p o d ­
m o r s k ie g o  p a ła c u .

—  J e s te m  c ó r k ą  k r ó la m ó r z  —  r z e -  
k ła  —  d a m  c i w s z y s tk o , c z e g o  z a p r a g ­
n ie s z , b y le b y ś z o s ta ł w  ty m  p a ła c u .

—  A  c o  b ę d z ie  z m o im i r o d z ic a m i?  
—  z a p y ta ł z a t r o s k a n y  c h ło p ie c ?

—  N ie m a r tw  s ię , o  w s z y s tk im  p o ­
m y ś la ła m . O jc ie c tw ó j ju ż je s t z d r ó w  i 
p r z y p o ło w ie p o m o g ą m u z a w s z e m o i  
s łu d z y .

W o jte k  u c ie s z y ł s ię  b a r d z o  i p o ś p  e -  
s z y ł z a k r ó le w n ą , b y p o d z iw ia ć  c u d a  
p o d m o r s k ie g o p a ła c u . G d y w e s z l i d o  
je d n e j z n a jp ię k n ie js z y c h s a l , u jr z a ł 
W o jte k o lb r z y m ie g o r e k in a , le ż ą c e g o  
n ie r u c h o m o  w  p r z e ś l ic z n y m  b a s e n ie , n a ­
p e łn io n y m  p e c h n ą c ą w o d ą , a n a d  n im  
s c h y la ły  s ię  k w itn ą c e  r ó ż e , k tó r y c h  p ła t ­
k i o p a d a ły  p o w o l i d o  w o d y .

—  T o  m ó j o jc ie c —  r z e k ła  s m u tr r e  
k r ó le w n a .

W o jtk o w i w s z y s tk ie w ło s y s ta n ę ły  
n a  g ło w ie o d  s t r a c h u .

—  C h o d ź m y  s tą d  —  p r o s ił  —  c h o d ź ­
m y  ju ż !

—  N ie  —  z a w o ła ła  k r ó le w n a , s k ła ­
d a ją c r ę c e  ja k  d o  m o d li tw y . —  M u s ;s z  
w e jś ć d o  b a s e n u i w ło ż y ć  r ę k ę w  p a s z ­
c z ę  te g o  r e k in a . Z a p e w n ia m  c ię , ż e n ic  
c i s ię n ie s ta n ie , a m n ie w y ś w ia d c z y s z  
w ie lk ą  p r z y s łu g ę .

W o jte k  p r z e s tr a s z y ł s ię i p o t z r o s ił  
~ 7 o ło .

1  to d la m n ie —  p r o s iła d a le j  
k  —  J e s te m  ta k a n ie s z c z ę ś liw a

Z I E M I A
Ziemia, śniąca o szczuciu w  cieniu ka­

sztanowca,
1 las, stojący w letniej, pełnej słońca 

ciszy,
Wietrzyk, co nagle przestał bujać po 

manowcach,

A przysiadły gdzieś w jarze — szmerem 

liści dyszy,
2 łąka, wiecznie żywa bzykaniem owa­

dów,
Pole, błogosławione ciężarem swych 

kłosów.
Źródło, po śliskich głazach spływające 

na dół.
Co mieści w  sobie drzewa i barwę nie- 

biosów,
Żagle białe rozpięte wśród fal lśniących 

wzniesień.
Woda cudnie pachnąca dalekim bez- 

kresem...

B o ż e n k a . . .
B o ż e n k a  p e łn i ła  w  d o m u  p a n i s ę d z in y  

G r y ń s k ie j f u n k c je d z ie w c z ę c ia d o p o ­
s y łe k .

B y ło  to  je d n e j s o b o ty . —  W ia tr d ą ł  
o d  m o r z a , a  tu m a n y  u n o s z ą c e g o  s ię k u ­
r z u  z a s y p y w a ły  o c z y  i u s ta  n ie l ic z n y c h  
p r z e c h o d n ió w . C ię ż k ie , c ie m n o - s z a r e  
c h m u r y  w is ia ły n a d  G d y n ią . P o  p e w ­
n y m  c z a s ie lu n ą ł o b f i ty  d e s z c z .

D o  w y k in tn e j w ill i s ę d z io s tw a  z a ­
d z w o n i ł k to ś k r ó tk o  i n ie p e w n ie . S ę d z i ­
n a  s a m a  o tw o r z y ła  c ię ż k ie  d r z w i. J a k ie  
b y ło  je j z d z iw ie n ie , k ie d y  n a  p r o g u  z o ­
b a c z y ła  m a łą  z m o k n ię tą  d z ie w c z y n k ę  w  
p o d a r te j s u k ie n c e . C h w ila w a c h a n ia i 
m a ła  d z ie w c z y n k a  z n a la z ła  s ię  w  d u ż e j ,  
ja s n o o ś w ie t lo n e j b ły s k a w ic a m i k u c h n i  
s ę d z io w s k ie j . P r z e b ra n a  w  s ta r ą  s u k ie n ­
k ę  J a n in k i G r y ń s k ie j p i ła  c h c iw ie g o r ą ­
c e m le k o .

—  J a k  m a s z n a im ię ? —  s p y ta ła  
N in k a c ie k a w ie , p r z y g lą d a ją c s ię p r z y ­
b y łe j .

—  B o ż e n k a ! —  o d p a r ła  m a ła , p o d ­
n o s z ą c d u ż e  o c z y .

—  A  g d z ie m ie s z k a ła ś ? —  in g a d o -  
w a ła  d a le j .

—  W  J a s ta r n i —  o d p a r ła z a p y ta n a .

—  A  w  ja k i s p o s ó b  z n a la z ła ś s ię w  
G d y n i?

T e g o  m a ła n ie  w ie d z ia ła . P a n i G r y ń ­
s k a  z o s ta w i ła  u  s ie b ie  s ie ro tk ę  i o d  te g o  
c z a s u u p ły n ę ło  6 la t . B o ż e n k a je s t 1 2 -  
le tn ią d z ie w c z y n k ą , le c z n ie w ie , ja k  
s ię  n a z y w a , k to  b y ł je j m a tk ą .

D z iś w ie c z o r e m u p a ń s tw a G r y ń - ,  
s k ic h  w ie lk ie p r z y ję c ie . Z  te g o  p o w o d u

—  p o w ie d z ia ła je s z c z e , a  p o te m  ju ż  p o ­
p ły n ę ły łz y z je j ś l ic z n y c h b łę k itn y c h  
o c z u i* ja k  p e r ły  p o to c z y ły  s ię d o s tó p  
W o jtk o w y c h .

W o jte k  w id z ą c r o z p a c z k r ó le w n y  
z d o b y ł s ię  n a  o d w a g ę .

—  D o b rz e , p ó jd ę !

O d w a ż n ie  w s z e d ł d o  b a s e n u  z w o d ą ,  
p o d s z e d ł d o  le ż ą c e g o  p o tw o r a  i p r z e s u ­
n ą ł r ę k ą  p o  je g o  g r z b ie c ie . R e k in  d r g n ą ł  
i w y s z c z e r z y ł o s t r e k ły . W o jte k o d s k o ­
c z y ł w  b o k  i s p o jr z a ł n a  k r ó le w n ę , le c z  
w  te j c h w il i s p o tk a ł s ię z je j z a łz a w io ­
n y m  w z r o k ie m  i z n ó w  o d w a g a  w s tą p i ła  
w  je g o s e r c e . Z  z a m k n ię ty m i o c z y m a  
z b l iż y ł s ię d o  p o tw o r z ą , w s u n ą ł r ę k ę w  
je g o  p a s z c z ę  i k r z y k n ą ł p r z e r a ź liw ie . A  
p o te m  n ic ju ż  n ie p a m ię ta ł .

G d y  o d z y s k a ł p r z y to m n o ś ć , u jr z a ł ,  
ż e  le ż y  w  ś l ic z n e j k o m n a c ie , k tó r e j ś c ia ­
n y  c a łe  w y k ła d a n e m a s ą  p e r ło w ą  l ś n iły  
i p o ły s k a ły  k o lo r a m i tę c z y .

—  G d z ie  je s te m ? s z e p n ą ł p ó łg ło s e m .

—  W  n a s z y m  p a ła c u —  o d p o w  e -  
d z ia l m u  ja k iś s ło d k i g lo s i z a  c h w ilę  
s ta n ę ła p r z y n im  k r ó le w n a . —  S ło d k o  
s p a łe ś —  r z e /d a d o  n ie g o  —  le c z c z a s  
ju ż  n a  ś n ia d a n ie .

W o jte k  p o d n ió s ł s ię  z  p o s ła n ia , o b e j­
r z a ł s w e r ę c e , le c z  n ic  n ie z a u w a ż y ł , a  
p r z e c ie p a m ię ta d o s k o n a le , ż e p o tw ó r  
o d g r y z ł m u p r a w ą d ło ń . Z a c h w ilę

P O L S K A
Zaciszna, skromna chata, słońcem w y -  

bielona.
Wśród wonnych malw różowych zadu­

mana słodko,
1 kościółek, tonący w  starych lip koro­

nach,
Królujący wieżyczką wśród miejskich 

opłotków —
Krzyż, który swe spróchniałe podnosi 

ramiona
Ponad złote, szumiące chlebodajne łany
Brzoza, listkami swymi zwiewnie otu­

lona.
Pochylona jak płaczka nad starym kur­

hanem...
Słodkie, dziwne uczucie: jak harfa 

eolska
W mojej duszy wciąż dźwięczą słowa:

Ziemia Polska..

B o ż e n k a  z o s ta je  w  d o m u  i p o m a g a  z le j  
ja k  o s a k u c h a r c e .

—  B o ż e n k a , B o ż e n k a , c h o d ź tu —  
k r z y c z y  z s a lo n u  p a n i s ę d z in a .

D z ie w c z y n k a  z e  ś c ie r e c z k ą  o d  k u r z u  
w  r ę k u , s ta je  n a  p r o g u , w y z ło c o n e g o  ja k  
b o m b o n ie r k a  s a lo n ik u .

—  J e s te m , p r o s z ę p a n i —  r a p o r tu je  
d ź w ię c z n y m  g ło s e m .

—  J e ż e l i c o ś z b i je s z , to  p r z y jd ź s ię  
p r z y z n a ć , a n ie  c h o w a j z a k a lo r y f e r —  
o d e z w a ła s ię p a n i G r y ń s k a s u r o w y m  
g ło s e m .

—  P r o s z ę  p a n i ja . . . ja .. . —  t łu m a c z y ­
ła s ię B o g u  d u c h a  w in n a d z ie w c z y n k a .

—  P r o s z ę s ię n ie t łu m a c z y ć , a  n a  
d r u g i r a z  u w a ż a ć .

B o ż e n k a z e s p u s z c z o n ą g ło w ą o p u ­
ś c i ła p o k ó j .

N in a z b i je  a n a m n ie z w a lą —  p o ­
m y ś la ła  s o b ie .

—  G d z ie s ię w łó c z y s z ? —  n a p a d ła  
ją  k u c h a r k a .

—  U  p a n i b y ła m  —  o d p o w ie d z ia ła  
s p o k o jn ie .

R o z z ło s z c z o n a g o s p o d y n i p o p y c h a ­
ją c , z a p r o w a d z i ła ją d o  d u ż e g o  k o s z a  
k a r to f l i .

—  O b ie r z  w s z y s tk o  —  a  p o ś p ie s z  s ię .
P r z e d o ś w ie tlo n ą w il lę z a je ż d ż a ją  

w y k w in tn e p o ja z d y i l ś n ią c e l im u z y n y .  
Z  n ic h  w y s ia d a ją  o tu lo n e  w  w ie c z o r o w e  
p ła s z c z e  p a n ie i e le g a n c c y  p a n o w ie . —  
W  h a l l i w ita  g o ś c i c z a r u ją c y m  u ś m ie ­
c h e m p a n i I n a . W  g a b in e c ie g r a ją  w  
b r id ż a p a n o w ie , w  s a lo n ie  g a w ę d z ą p a ­
n ie . J e d n a  z  n ic h  r ó ż n i s ię o d  r e s z ty  to ­
w a rz y s tw a . U b r a n a w  c z e r ń  o b ia łe j

. w s z e d ł W o jte k d o w ie lk ie j , w s p a n ia le j  
s a li , g d z ie  w c z o r a j je s z c z e  w  p a c h n ą c y m  
b a s e n ie le ż a ł o g r o m n y p o tw ó r i s ta n a l  
z d u m io n y . W  b a s e n ie p ły w a ły  s w o b o d -  

| n ie  z ło te  r y b k i , n a  t r o n ie  z a s ła n y m  k w ia ­
ta m i r ó ż s ie d z ia ł k r ó l w  b o g a ty c h  s z a ­
ta c h .

W  te j c h w il i p o d b ie g ła d o c h ło p c a  
k r ó le w n a  i p o c h w y c iw s z y  g o  z a  r ę k ę , z a ­
p r o w a d z i ła p r z e d  t r o n  k r ó le w s k i .

—  O to  z u c h  —  r z e k ła  —  k tó r y  c i ż y ­
c ie  p o w r ó c i ł .

W o jte k  s łu c h a ł , le c z n ic n ie r o z u ­
m ia ł.

—  C h o d ź m ó j s y n u , n ie c h c ię u ś c i­
s k a m  —  r z e k i k r ó l d o  W o jtk a  —  je s te ś  
o d w a ż n y  i u c z c iw y , a d o ta k ic h n a le ż y  
p r z y s z ło ś ć . B y łe m  z a k lę ty  p r z e z z łe g o  
c z a r o w n ik a  i ty  s w ą o d w a g ą  w y r a to w a ­
łe ś  m n ie  z  te j n ie d o l i . I d ź  te r a z  d o  s w y c h  
r o d z ic ó w , b o  n ie  m a m  p r a w a  z a tr z y m y ­
w a ć im  ta k  d o b r e g o  s y n a . M u s z e c ię  z a  
o d w a g ę w y n a g r o d z ić ; w ie d z , ż e w  k a ż ­
d e j m u s z l i z ło w io n e j p o d c z a s p o ło w u  
r y b , z n a jd z ie s z  t r z y  p e r ły . Ż e g n a  i , d r o g i  
c h ło p c z e , i p a m ię ta j c o  c i p o w ie d z ia łe m .

N im  W o jte k s ię s p o s tr z e g ł , z n a la z ł  
s ię w  c h a tc e  o jc a , le c z  z a m ia s t c h o r o b y  
i b ie d y  z a s ta ł  . tu  r a d o ś ć  i d o s ta te k . K r ó l  
m o rz a  w ie rn y  s w y m  p r z y r z e c z e n io m  d a ­
r z y ł o d tą d s ta re g o W id ła k a s w y m i  
w z g lę d a m i p o d c z a s k a ż d e g o  p o ło w u .  

tw a r z y  i s m u tn y c h  o c z a c h d łu g a , wą­
s k a  d ło ń  s p o c z y w a  n a  p o r ę c z y  f o te la .

—  P a n i I n o , c z y  m o g ę  p o p r a w ić s o ­
b ie w ło s y ?  —  p y ta  r o z p r o m ie n io n ą  g o ­

s p o d y n ię .
—  A le ż  n a tu r a ln ie , c h o d ź m y p a n i  

M a r y s ie ń k o !  .
P a n ie w y c h o d z ą  z  s a lo n u  i p o  s c h o ­

d a c h id ą  d o  g o ś c in n y c h  p o k o i —  p r z e ­
z n a c z o n y c h  d la z a m ie js k ic h  g o ś c i .

N a s c h o d a c h  m ija ją  B o ż e n k ę . ,
D z ie w c z y n k a  d r g n ę ła . —  K o g o  je j ta  

p a n i p r z y p o m in a ?  T o  ja s n e , ż e ją z n a ,  

a le  s k ą d ? . . .
B o ż e n k a n i s tą d  n i z o w ą d  z a s ta n o ­

w iła  s ię z n ó w n a d  s w o ją p r z e s z ło ś c ią .  
W id z ia ła ja k  w e m g le r ó ż o w y  p o k o ik , 
b ia łe  łó ż e c z k o  z r ó ż o w ą  k o łd e r k ą i c u ­
d n ą  p a n ią , ś p ie w a ją c ą ta k ą ła d n ą p io ­

s e n k ę :  _ j
, ,S p i j , d z ie c in o m o ja m a ła
N o c  n a d e s z ła  ju ż . . .“

—  C z e g o  tu  s to is z ? —  s p y ta ła  p a n i  

G r y ń s k a .  . .
B o ż e n k a o p r z y to m n ia ła . J u ż  n ie w i­

d z ia ła  r ó ż o w e g o  p o k o ik u  i la le k .
—  C o  to  z a  d z ie c k o ?  —  s p y ta ła  p a n i  

M a r ia .  .
—  T o  s ie r o tk a , B o ż e n k a  —  o d p a r ła  

p a n i I n a .  .
W  te j c h w il i k to ś o ś w ie t l i ł d r u g ą  

c z ę ś ć k o r y ta r z a i B o ż e n k a z o b a c z y ła  
s to ją c ą  k o b ie tę w  ż a ło b n e j s u k n i . D łu ­
g ie  b ia łe  p a lc e  z  i s k r z ą c y m s ię  b r y la n ­
te m , w y s o k ie , m y ś lą c e  c z o ło  i s m u tn e  o -  
c z y . B o ż e n k a p r z y g lą d a ła s ię te j d r o ­
g ie j tw a r z y  z z a p a r ty m  tc h e m .

—  M a m a —  s z e p n ę ła i o s u n ę ła s ic  

n a  z ie m ię .

O tw o r z y ła  o c z y .
R ó ż a n y  p o k ó j , b ia łe łó ż e c z k o  n a  o -  

to m a n ie s ie d z ą r z ę d e m  la lk i , a  c u d n a  
p a n i z  r o z r a d o w a n y m  o b l ic z e m  n u c i :

Ś p i j , d z ie c in o  m o ja m a ła > 
N o c z a p a d ła  ju ż . ..

ZAJĄC Z K I
P o d  la s e m  b y ła  k o t l in a , w  n ie j s ie d z ia łc  

k i lk a z a ją c z k ó w : o jc ie c , m a m a i p ię c io r c  

d z ie c i .
G d y  s ło n k o  z  r a n a  z a ś w ie c i —  z a ją c z k i  

n a ty c h m ia s t s ię b u d z ą , p r z e c ie r a ją o c z k ;  

ła p k a m i i id ą  z  m a tk ą  n a  p o le . T a m  je d z ą  

t r a w k ę s o c z y s tą , z ió łk a , a p o te m  u c z ą s ię  

s k a k a ć  —  a le  n ie  m a ją  je s z c z e  ta k ie j w p r a ^  

w y , ja k  r o d z ic e : s k a c z ą  b a r d z o  n ie z g r a b n ie  

i c z ę s to  s ię p r z e w ra c a ją .
S ta r e  z a ją c e  s ie d z ą  tu ż  p r z y  d z ie c ia c h  i 

p i ln u ją , ż e b y im  k to ja k ie j k r z y w d y n ie  

w y r z ą d z i ł .
A  o n ie p r z y ja c ie la n ie  t r u d n o , l i s i s o ­

w a ty lk o  c z y h a ją  n a z a ją c z k i.
—  M o je d z ie c i —  p o w ia d a  r a z u  je d n e ­

g o  m a tk a  —  d z iś  m u s im y  w y r u s z y ć  n a  d a l ­

s z ą  w y p r a w ę : w  c ^ r o d z ie k a p u s ta  d o jr z a ła  

p o s i l im y s ię t r o c h ę i w a m p o  s m a c z n y m  

l i s tk u p r z y n ie s ie m y . P a m ię ta jc ie ty lk o  

ż e b y ś c ie n ie o d d a la ły  s ię z d o m u  w  c z a s ie  

n a s z e j n ie o b e c n o ś c i .
Z a ją c z k i p r z y r z e k ły .
N ie d łu g o r o d z ic e  p u z z l i , a d z ie c i z o s ta  

ły w  k o t l in c e . Z  p o c z ą tk u f ig lo w a ły , a l  

z n u d z i ło  im  s ię to w k r ó tc e i z a c z ę ły y \v  

g lą d a ć r o d z ic ó w . J a k o ś n ie w r a c a ją !

_  W ie c ie  c o  —  p o w ia d a  je d e n  z a ją c z e k  

—  c h o d ź m y  n a łą k ę , ta k  d a le k o  p r z y je m ­

n ie j, n iż w  ty m  c ia s n y m  d o le .  j
—  N ie  —  o d p o w ia d a d r u g i —  b o ję s ię  

b e z  m a tk i!
—  C ie k a w y m  c z e g o ? P o b a w im y s ię  

t r o c h ę i w r ó c im y , n im m a tk a p r z y jd z ie .  

A le  s k o ro  ty  n ie  c h c e s z , to  s ie d ź  s o b ie . K tc  

z e m n ą p ó jd z ie ?  —  p y ta z a ją c z e k , s ta ją c  

n a  ty ln y c h  ła p k a c h .
N ik t je d n a k  z k o t l in k i n ie w y s z e d ł . 1  

ś m ia łe k  s a m  w y s k o c z y ł . Z r o b i ł s u s je d e n  

p o te m  d r u g i i d o  s ą s ie d n ie g o  k r z a k a p o d ­

s k o c z y ł . C ie s z y s ię z a ją c z e k , a ż u s z a m i  

t r z ę s ie , ż e m ia ł ta k ą  d o b r ą  m y ś l w y s k o c z e ­

n ia z k o t l in k i.
A  ty m c z a s e m  z a k r z a k ie m z a c z a i ł s ię  

l i s , d o jr z a ł z a ją c z k a  i c a p ! p o r w a ł g o w  

je d n e j c h w il i .

W r ó c i li r o d z ic e , p a tr z ą c : n ie m a n a j ­

s ta r s z e g o s y n k a .

—  C o  s ię s ta ło ?  —  p y ta ją .

D z ie c i o p o w ie d z ia ły w s z y s tk o , ja k  b y ło ,  

b o  p r z e z g a łą z k i s w e g o  k r z a k a  w id z ia ły .

S tr a s z n ie s ię z m a r tw i li r o d z ic e , d łu g c  

n ie m o g li z a ją c z k a  o d ż a ło w a ć .

O d  te g o  c z a s u  m a ło  o d d a la l i s ie ' '" u  

i p i ln o w a li d z ie c i , p ó k i s ię n if *  /

d o b r z e s k a k a ć i u c ie k a ć .



„NASZ PRZYJACIEL-JIHGFEDCBA

„Henryk VIH“ oskarżony o niepłacenie 

długów
Oczywiście nic chodzi tu o praw­

dziwego Henryka A III, władcę Anglii, 

ale o genialnego odtwórcę tej postaci, 

sławnego angielskiego aktora Karola 

Langhtona. Kreacje jego na scenie i 

w filmie zdobyły mu zasłużony roz­

głos na całym świecie. A sławnymi ak­

torami lubią z urzędu interesować się 

amerykańskie wadze podatkowe, któ­

re obliczyły, że sława artystyczna 

Langhtona jest warta jeszcze dodatko­

wego podatku wysokości około 500 

tysięcy złotych. Laughton. otrzymaw T-

Psy jadalne
Ulubione zwierzę domowe, wierny 

przyjaciel człowieka — pies, dość róż­

norodne w różnych częściach świata 

pełni funkcje. W Chinach np. znany 

jest gatunek psów, których mięso u- 

ważane jest przez Chińczyków za 

szczególny przysmak. Psy tego gatun­

ku trzymane są w zamknięciu i tuczo- 

szy- wezwanie na zapłacenie tej sumy 

zapałał słusznym gniewem. ..Czego ci 

ludzie chcą ode mnie — wykrzyknął 

w szlachetnym oburzenicu — moje po- 

dakt płaciłem zaevsze punktualnie!"

Rzecz charakterystyczna. Se ame­

rykańskie władze podatkowe wymie­

rzyły’ aktorowi nadwyżkę podatku  

głównie za film, w którym występo­

wał on jako Henryk k Ili. uważały7 bo­

wiem. że zadeklarowany przez aktora 

dochód z tego filmu oszacowany był 

zbyt nisko.

nc jak u nas trzoda chlewna lub drób, 

a po zabiciu przyrządza się z ich mię­

sa szereg potrawy ulubionych przez żół- 

tolicych smakoszów’. Co ciekawe, że 

gatunek ten nazywany jest przez Chiń­

czyków ..chau-chau“, co przypomina 

pospolitą u nas nazwę psów ’ w’ narze­

czu dziecięcym.

Królewskie skarby 

Gruzji
W zachodniej części Gruzji, w’ łań­

cuchu gór kaukaskich na szczycie 

Chwamły, na wysokości 400 metrów ’ 

znajdują się jaskinie, w których, we­

dług podań miejscowej ludności, kil­

kaset lat temu zostały’ schowane gru­

zińskie klejnoty’ królewskie. Klejnoty ’ 

te, jak mówią podania gruzińskie, ma­

ją tam leżeć aż do chwili, kiedy Gru­

zja stanie się państwem niepodległym.

250 lat temu część skały oberwała 

się i w ten sposób dostęp do tych ja­

skiń jest jedynie możliwy poprzez 

gładką ścianę urwiska skalnego. Al­

piniści sowieccy’ kilkakrotnie organi­

zował wyprawy do tych jaskiń, lecz 

wszystkie te próby nie osiągnęły rezul­

tatów. Część uczestników odniosła 

poważne rany, które, według ludności 

miescowej, są karą wymierzoną przez 

duchy, pilnujące skarbów. Obecnie 

organizowana jest nowa próba dosta­

nia się do skarbów*. Wiadomość o tym  

wywołała wielkie oburzenie wśród 

Gruzinów, tak. że władze sowieckie 

musiały dla ochrony alpinistów ’ wy­

delegować specjalny oddział G. P. U.

MINISTER FARLEY NA ZAMKU

W dniu 11 bm. odbyło się w apartamentach prywatnych Pana Prezydenta 
R.P. na Zamku Królewskim w Warszawie śniadanie, którym Pan Preydent 
R P wraz z Małżonką podejmował bawiącego w Polsce w charakterze go­

ścia ambasadora Drexel Biddlea. ministra poczt i telegrafów St. Zjedno­

czonych p. Jamesa A. Farley a. Zdjęcie przedstawia moment z przyjęcia 
m P. Prezydenta R.P. Stoją od prawej ku lewej: P. Prezydent R.l . prof. Ig- 
ł»a«y Mościetei, aiabuaador Drexel Biddle, Hxin. Beck, i uwu. harley.

Dokładne ustalenie 

wysokości lotu
W lotach pasażerskich doniosłe 

znaczenie dla bezpieczeństwa lotu po­

siada możliw ość dokładnego stwierdze­

nia każdorazowej wysokości lotu. —  

Przy zastosowaniu dotychczasowych 

instrumentów pomiarowych, które po­

dawały wysokość lotu ponad pozio­

mem morza, istniało zawsze niebezpie­

czeństwo zderzenia się ze ścianą skal­

ną. która znajdowała się dokładnie na 

wskazanej przez wysokomierz odleg­

łości od poziomu morza, w zbytniej 

jednak bliskości samolotu. Obecnie 

pewien Amerykanin zastosował do 

mierzenia wysokości lotu fale ultra­

krótkie, które odbite od ziemi trafiają 

w odpowiednio urządzoną aparaturę, 

zainstalowaną wr skrzydłach samolotu 

i przewodami przeprowadzonymi do 

kabiny pilota wskazują mu w każdej 

chwili na jakiej wysokości znajduje 

się, nie nad poziomem morza, ale od 

miejsca, na którym w danej chwili" 

przelatuje bez względu na to, czy to 

będzie nad górami, czy nad dolinami.

Zapisz sie do LMK.


